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      Wstęp


      Dlaczego TY nie jesteś zawsze otoczony kobietami, które Ci się najbardziej podobają?


      Czy zdarzyło Ci się kiedyś spotkać niezwykle piękną kobietę i nie mieć odwagi do niej podejść i się przedstawić?


      Kto jest, według Ciebie, najpiękniejszą kobietą na świecie? A najpiękniejszą i najbardziej niedostępną? Sławna i bogata aktorka? Ktoś, kogo znasz z widzenia?


      Spróbuj sobie wyobrazić, że taka kobieta z zainteresowaniem Ci się przygląda, a Ty do niej podchodzisz z uśmiechem, rozluźniony i zaczynacie rozmawiać. Zobacz w tym wyobrażeniu, jak rzucasz kilka zdań i po wyrazie jej twarzy widzisz, że słucha Cię jak zahipnotyzowana, w jej oczach pojawia się błysk fascynacji, a na twarzy rumieniec podniecenia. Wreszcie przejmuje inicjatywę i prosi Cię o Twój numer telefonu. Widzisz w jej oczach zachwyt, na twarzy wyraz pożądania i uległości, a w oczach oddanie…


      Stop! Dobrze wiesz, że najprawdopodobniej scenariusz byłby zupełnie inny.


      Najpierw poczułbyś pustkę w głowie, niepokój albo nawet lęk. Znajomy ucisk w ciele, spocone dłonie, ściśnięte gardło. Potem znajome myśli lub głos w głowie, mówiący: „Eee, daj sobie spokój, wygłupisz się. Taka piękność ma pewnie lepszych od Ciebie na skinienie ręki. Nie ośmieszaj się!”. A jeśli w jakiś sposób zmusisz się do czynu i podejdziesz do niej, to nagle odczujesz pustkę w głowie i kolejny atak paniki w rodzaju: „Co powiedzieć?! Może… Nie. To pewnie zabrzmi głupio. A może…”. I gdy w końcu coś z siebie wydusisz, nie poznając brzmienia własnego głosu, to będzie to jakiś banał!


      Potem będziesz wściekły na siebie. W końcu jesteś inteligentnym facetem, w innych sytuacjach wiesz, co powiedzieć. Nagle ona opróżniła twój umysł z myśli, wprawiła Cię w jakiś rodzaj psychologicznego stuporu. Czy to ona na ciebie tak zadziałała? A może sam na siebie tak zadziałałeś?


      Jeśli powyższy opis brzmi obco, bo najpiękniejsze kobiety tego świata zawsze lgnęły do Ciebie, proponując Ci namiętny seks bez zobowiązań, to ta książka nie jest dla Ciebie. Odłóż ją i nie bądź ciekawy tego, o czym piszemy dalej.


      Czego się dowiesz dzięki lekturze tej książki:


      
        	Dowiesz się, w jaki sposób społeczeństwo programuje Twoje postawy wobec kobiet i seksu.


        	Zrozumiesz, dlaczego i w jaki sposób sam pozbawiasz się seksu z kobietami, które uważasz za piękne i których najbardziej pożądasz.


        	Poznasz proste i praktyczne techniki wpływania na to, w jaki sposób kobiety Cię postrzegają i dowiesz się, jak sprawić, aby Ciebie pożądały, nie wydając grosza na garnitury Armaniego, zegarki Roleksa czy też sportowe BMW.


        	Nauczysz się odczytywać niewerbalne sygnały, nieświadomie wysyłane przez kobiety, gdy są podniecone i zdecydowane na seks z Tobą. Zdziwisz się, uświadamiając sobie, jak często rezygnowałeś, myśląc, że ona nie jest tym zainteresowana.


        	Opanujesz umiejętności stosowania technik Programowania Neurolingwistycznego i konwersacyjnej hipnozy, tak aby zasiewać w umyśle kobiety seksualne myśli i fantazje na swój temat, wywoływać fizyczne odczucia podniecenia seksualnego w jej ciele i sprawiać, aby dawała sobie przyzwolenie na seks z Tobą.

      


      Podczas lektury pierwszej części tej książki poznasz poszczególne elementy sztuki uwodzenia. Rozwiejemy powszechne mity na temat kobiet i ich uwodzenia, zrozumiesz, na czym polega właściwe nastawienie, dowiesz się, w jaki sposób rozpoczynać, rozwijać i zakończyć rozmowę z kobietą, na co zwracać uwagę, a co pomijać.


      Czytając drugą część, dowiesz się, w jaki sposób te poszczególne elementy łączyć w całość, uzyskasz ogólny ogląd całego procesu uwodzenia i zapoznasz się z wziętymi z życia przykładami praktycznego zastosowania tej wiedzy.


      Część trzecia powstała na potrzeby obecnego wydania i zawiera 15 lekcji z praktycznymi ćwiczeniami. Ich wykonanie pozwoli Ci zdobyć umiejętności potrzebne do uwodzenia kobiet.

    

  


  
    
      Wstęp do „Alchemii uwodzenia” w wersji bez cenzury


      Minęło już kilka lat, odkąd rzuciliśmy wyzwanie kulturowo zaprogramowanym rytuałom uwodzenia kobiet. Od tego czasu powstało wiele „szkół uwodzenia”, lansujących różne strategie i podejścia, powstał rodzaj „przemysłu uwodzenia” z licznymi kursami, literaturą, materiałami audio i wideo, a nawet odbył się kongres uwodzicieli! Obecnie nie ma jeszcze tylko partii uwodzicieli!


      Coraz częściej zadaje się nam pytanie o to, czym się właściwie różni NLS od innych podejść i kursów uwodzenia.


      Kulturowe programowanie, a raczej fundowane od wieków mężczyznom przez kobiety „pranie mózgów”, sprawiło, że współczesny mężczyzna został wtłoczony w pętlę rytuałów godowych. Wspólną cechą tych rytuałów jest sprowadzenie mężczyzny do roli tzw. petenta, czyli „starającego się”, który musi dopasować się do narzuconych mu w procesie prania mózgu ramek, takich jak „samiec alfa” lub „ramy kupowania jej łask” (nawet terminologia jest wstrząsająca, prawda?!), w zamian za perspektywę małżeństwa i opieki nad potomstwem albo rozrywki lub pozycji społecznej, którą może zapewnić kobiecie.


      Większość strategii uwodzenia opiera się na spełnianiu tych oczekiwań i wypełnianiu tych rytuałów. Mężczyźni walczą o pozycję, pieniądze lub pracowicie wyrabiają w sobie pożądane przez kobiety cechy, ucząc się odpowiednich tańców, zarabiając pieniądze i wydając je na karmienie kobiet, dostarczanie im rozrywki oraz zaopatrywanie ich w pożądane przez nie przedmioty (chodzi tu o kolacje na randkach, wizyty w klubach i prezenty). Kobiety zaś wybierają tego, który zrobi to według nich najlepiej, i nagradzają go zgodą na stosunek płciowy.


      Mężczyźni gorączkowo poszukują sposobów na wygranie tego konkursu, licytując się deklaracjami na temat swoich uczuć oraz wysokością kwot wydanych na „rytuały godowe”. Ostatnio nawet uczęszczają na pojawiające się jak grzyby po deszczu kursy, na których uczą się, jak stać się „samcem alfa” lub przynajmniej skutecznie takiego udawać. Uczą się odpowiednio poruszać, ubierać i robić inne rzeczy, aby zaimponować kobiecie i wygrać konkurs. Innymi słowy, nadal grają w narzuconą im grę, czyli uczą się, jak być lepszym petentem!


      Jednocześnie wiadomo, że istnieją faceci, którzy całkowicie ignorują rytuały i programowanie społeczne, i odrzucają granie w nie swoją grę, nawet nie starając się zostać „samcem alfa” (Woody Allen), mają w poważaniu swój wygląd (Jack Nicholson) lub nie śmierdzą groszem (pewnie znasz takich osobiście), a mimo to magnetycznie przyciągają do siebie najpiękniejsze i najbardziej atrakcyjne kobiety, które pchają im się do łóżka! Dlatego zadaliśmy sobie następujące pytanie:


      „Dlaczego tylko niektórzy mężczyźni prawie zawsze są otoczeni pięknymi i seksownymi kobietami, i to niezależnie od swojego wyglądu, stanu finansów i pozycji społecznej?”


      Jeśli więc chcesz nauczyć się, jak sprawić, żeby piękne kobiety same zaczęły na Ciebie polować, starając się spełnić Twoje kryteria, aby zasłużyć na Twoją uwagę i nagrodę w formie stosunku płciowego, nawet wówczas gdy nie masz wyglądu, nie umiesz tańczyć, masz mało kasy i aby przeżyć, smażysz kotlety w McDonaldzie, kup tę książkę i zastosuj opisane w niej techniki i strategie!


      Dodatkowo książka ta zawiera fragmenty, które kobiety z redakcji uznały poprzednio za zbyt zagrażające ustalonym porządkom i zwyczajnie, poddały je więc cenzurze! Wznowiona, rozszerzona i obroniona przed cenzurą książka może okazać się dla Ciebie zbyt szokująca, więc zanim ją kupisz, zastanów się, czy na pewno chcesz zacząć sypiać z najpiękniejszymi kobietami, które Ty wybierzesz spośród tych, jakie będą się do Ciebie łasić! Jeśli masz wystarczająco dużo odwagi, żeby wkroczyć do świata, który do niedawna oglądałeś zza szyby, zacznij natychmiast czytać!


      Autorzy


      PS. Chcesz dowiedzieć się więcej o programowaniu i mitach na temat uwodzenia? Koniecznie odwiedź stronę www.nls.pl
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      1.

      Jak kobiety programują Twoje zachowanie


      Kiedy przeczytasz tę książkę, najpiękniejsze i najbardziej seksowne kobiety zaczną lgnąć do Ciebie jak szpilki do magnesu i błagać Cię, żebyś poszedł z nimi do łóżka.


      Uwierzyłeś? Nie. I dobrze, bo to oznacza, że nie jesteś głupi, a zastosowanie wiedzy zawartej w tej książce wymaga inteligencji i poczucia humoru.


      Przeczytaj jeszcze raz to zdanie: „Kiedy przeczytasz tę książkę, najpiękniejsze i najbardziej seksowne kobiety zaczną lgnąć do Ciebie jak szpilki do magnesu i błagać Cię, żebyś poszedł z nimi do łóżka”.


      Gdyby ktoś Ci powiedział, że w wyniku przeczytania jakiejś książki, po dwóch dniach będziesz mówić biegle po francusku, to również nie uwierzyłbyś mu. Gdyby ktoś Ci powiedział, że w ciągu dwóch dni będziesz skakał na nartach jak Małysz, nawet jeśli w ogóle nie umiesz skakać, to byłbyś szaleńcem, przypinając narty i ruszając z Wielkiej Krokwi.


      Pewne jest natomiast to, że nie zaczniesz mówić biegle w obcym języku, jeśli nie zaczniesz się uczyć i nabywać wprawy, rozmawiając w tym języku, najlepiej z ludźmi, którzy mówią nim na co dzień. Nikt nie rodzi się ze znajomością kilku języków obcych. To jest oczywiste, a jednak z jakiegoś powodu wyobrażamy sobie, że niektórzy mężczyźni są „urodzonymi uwodzicielami”, a inni nie. Czy ci pierwsi mają jakiś „gen uwodzenia”, którego ci drudzy nie mają? Wrodzony wysoki poziom testosteronu? Nadmiernie rozwinięte gruczoły wydzielające feromony? Być może, ale niekoniecznie.


      A więc, dlaczego tylko niektórzy mężczyźni zawsze są otoczeni pięknymi i spragnionymi seksu z nimi kobietami? Jak to jest, że niektórzy faceci samą swoją obecnością działają na kobiety jak afrodyzjak, sprawiając, że zapominają one o swoich zasadach, oczekiwaniach i normach społecznych?


      Gdy byłem studentem pierwszego roku, miałem koleżankę na roku. Jola była niezwykle piękną blondynką o eterycznym, anielskim typie urody. Była taka zwiewna, niewinna i uduchowiona (w tamtych czasach mówiło się o takich dziewczynach: „taka piękna, że trudno sobie wyobrazić, że też robi kupę”). Dodatkowo Jola była też bardzo inteligentna i bardzo świadoma swoich oczekiwań. Miała też bardzo sprecyzowane poglądy na relacje z mężczyznami. Mężczyzna, którego Jola by wybrała, musiałby być inteligentny i twórczy jak Einstein, być zwolennikiem partnerskich związków, szanować kobiety i domagać się dla nich równych praw, być wrażliwy i czuły itp. Do tego musiałby być wysoki i wysportowany oraz bajecznie przystojny.


      Aż któregoś wieczoru, na jakiejś imprezie… Stałem z boku i przyglądałem się Joli, która prowadziła ożywioną dyskusję na jakiś „ważny społecznie” temat. W pewnym momencie obok mnie stanął niski facecik, z wyłażącym z rozpiętej koszuli brzuchem i zaczął się gapić na Jolę. Nagle trącił mnie łokciem i powiedział: „Ale bym ją wylizał, jak świeży boczek!”. Po chwili dalszej refleksji dodał: „Musi fajnie ciągnąć tymi usteczkami”, uśmiechnął się pod nosem i zwrócił się do mnie z pytaniem: „Pierdolisz ją?”. Popatrzyłem na niego z oburzeniem, myśląc sobie: „Co za burak! On chce startować do naszej pięknej i mądrej Joli!?”. Nie wiedziałem, że za chwilę przeżyję zaskoczenie graniczące z szokiem.


      Jola spojrzała w moją stronę, spojrzała drugi raz, uśmiechnęła się i pomachała ręką. Odmachałem jej. Ten facet też pomachał. Jola powiedziała coś do swoich rozmówców i ruszyła w naszą stronę. Myślałem, że idzie do mnie, ale ona ledwie powiedziała mi: „Cześć” i, patrząc cały czas na Buraka i zalotnie uśmiechając się, powiedziała: „Nigdy cię tu nie widziałam!”. Burak ujął jej dłoń, przyciągnął sobie do ust, cmoknął i przedstawił się: „Romek jestem”. Dalej zaczęły się dziać cuda, które zrujnowały moje wyobrażenia na temat Joli i kobiet jako takich, a następnie otworzyły mi oczy na nowy i fascynujący świat. Wrócę jeszcze do tej historii za chwilę, ale najpierw zadam Ci pytanie.


      Istnieje sporo nieporozumień na temat uwodzenia, między innymi takie, że uwodzenie polega na wykorzystywaniu i krzywdzeniu kobiet. Uważam, że to są bzdury. Kobiety też uwielbiają seks, czego dowodzi treść kobiecych czasopism zapełnionych poradami, jak się pieścić i co zrobić, aby osiągnąć fantastyczny orgazm. I każdy chłopak już wie, że kobieta ma łechtaczkę, punkt „G” i że należy jej się orgazm. Kobiety, z którymi rozmawialiśmy, skarżyły się jednak na coś innego. Na nieudolność i amatorszczyznę, którą prezentują mężczyźni, zanim dojdzie do drażnienia sfer erogennych na ciele kobiety. Dlatego ta książka ma uczyć, jak sprawiać kobiecie przyjemność, jeszcze zanim zgodzisz się pójść z nią do łóżka.


      Pisałem wcześniej o tzw. programowaniu społecznym. Jednym z takich najbardziej podstawowych programów, wbudowywanych nam, mężczyznom, jest przekonanie, że kobiety są kruche, aseksualne i że mogą się przerazić, gdy zobaczą męski członek. Pamiętam z czasów, kiedy byłem w szkole, na studiach i jeszcze długo potem, że miałem takie podświadome przekonanie, że gdy podobająca mi się kobieta zorientuje się, że chodzi mi o seks, to wpadnie w szok, przerazi się i ucieknie albo oburzy. Że w ogóle jest zbyt czysta i nieświadoma, żeby znieść moje brudne pożądanie. Uważałem, że muszę się jakoś wkraść w jej łaski i potem, będąc już w tych łaskach, muszę jakoś odwrócić jej uwagę, a wtedy może nie zauważy, o co mi chodzi. Brzmi znajomo?


      Istnieją jeszcze inne zaprogramowane postawy, takie jak na przykład bardzo powszechna „postawa petenta”, która gwarantuje porażkę, ale o tym trochę później.


      Najpierw zajmijmy się popularnymi przekonaniami, które przeszkadzają w skutecznym uwodzeniu. Nazwijmy je w skrócie mitami.


      Mit pierwszy: „Musisz mieć dużo pieniędzy!”


      To jest niebezpieczny mit, właśnie dlatego, że jest w nim trochę prawdy! Jeśli masz dużą kasę, to ta kasa może przyciągnąć mnóstwo pozytywnego zainteresowania ze strony kobiet! Kobiety często poszukują poczucia bezpieczeństwa i reszty rzeczy, które zamożny facet może im dać!


      Ale… nawet gdy kobieta poszukuje „poczucia bezpieczeństwa”, to rzadko zakochuje się, namiętnie i z pasją, w tym „poczuciu bezpieczeństwa”! I na pewno nie marzy o seksie z „poczuciem bezpieczeństwa”! Kobiety czują pełen pasji pociąg i zakochują się w kimś, kto potrafi je otworzyć i poruszyć w nich wszystkie pragnienia, które drzemią w uśpieniu. A to się dzieje w rezultacie tego, co płynie z Twoich ust, a nie z Twojego portfela! Dlaczego tak jest? Ponieważ najwrażliwszą strefą erogenną kobiety jest jej własny umysł i jej wyobraźnia.


      Mit drugi: „Musisz mieć super wygląd!”


      To jest tak przestarzały pogląd, że nawet nie warto się nim zajmować. Niektórzy z największych uwodzicieli (Casanova i paru innych) byli mniej więcej tak przystojni jak parkometr. Prawdą jest, że wygląd może otworzyć jedną z bram do umysłu kobiety, ale nie jest on niezbędny. Co ważniejsze, gdy kobieta już podejmie podświadomą decyzję, że ją pociągasz, to znajdzie swoje powody, żeby lubić Twój wygląd, niezależnie od tego, jak wyglądasz! Widziałeś zapewne tych niskich, łysych grubasów z super laskami u boku! Dlaczego tak jest? Ponieważ najwrażliwszą strefą erogenną kobiety jest jej własny umysł i jej wyobraźnia.


      Mit trzeci: „Musisz być sławny lub mieć władzę!”


      Niewątpliwie sława i władza mogą być magnesem dla kobiety. W końcu jak ktoś jest sławny, to go ogląda więcej kobiet, a więc znajdzie się więcej kobiet, które on pociąga. Ale znacznie bardziej pożądanym efektem jest stać się „sławnym” w umyśle kobiety, której pożądasz, umieszczając się w centrum jej uwagi i uczuć za pomocą technik języka hipnozy, sprawić, że będzie fantazjować na Twój temat dniami i nocami. A to jest możliwe, ponieważ najwrażliwszą strefą erogenną kobiety jest jej własny umysł i jej wyobraźnia. Pewnie już zauważyłeś, że powtarzam to zdanie. Robię to po to, aby wryło Ci się w pamięć, ponieważ jest to jedna z najważniejszych rzeczy!


      Mit czwarty: „Trzeba mieć szczęście!”


      Owszem… gdy grasz w pokera. Jeśli jednak stosujesz systematyczne strategie, aby osiągać przewidywalne rezultaty, jeśli prowadzisz procedury, które dają powtarzające się rezultaty, to wówczas nie jest to szczęście. To jest technologia!


      Staromodne podejścia w rodzaju chodzenia na randki wymagają szczęścia. To, czego Cię nauczymy, jest TECHNOLOGIĄ!


      Mit piąty: „To po prostu samo przyjdzie… po prostu bądź sobą i któregoś dnia spotkasz tę właściwą osobę!”


      Tego rodzaju bzdury gwarantują Ci, że pozostaniesz tam, gdzie tkwisz. A przedłużająca się frustracja i desperacja sprawi, że gdy taka osoba przypadkiem się zjawi, to będziesz tak zdesperowanie napalony, że ją odstraszysz!


      Proponowany przez nas model, technologia czy podejście do uwodzenia nazywamy NLS. Jest to skrót od żartobliwej nazwy Neuro-Linguistic Seduction, ale nie nazwa jest tutaj najważniejsza. Na kolejnych stronach przedstawimy ten model, który składa się zarówno z technik, pomagających w zmianie własnej postawy, przekonań i zachowań, jak też technik, które będziesz stosował w rozmowie z kobietą.


      Jest to nie tylko teoretyczna wiedza, lecz również zestaw praktycznych umiejętności i dlatego ważne jest nie tylko to, jaką technikę zastosować w danej chwili, lecz również to, JAK to zrobić. Aby lepiej zilustrować sposoby stosowania przedstawionych technik, w książce zostały zamieszczone nieedytowane fragmenty transkryptu ze szkolenia, które pozwolą w przybliżeniu wczuć się w atmosferę szkolenia na temat uwodzenia. Zamieściliśmy też fragmenty bloga napisane przez jednego z naszych uczniów, w którym opisuje on krok po kroku swoją naukę i eksperymenty praktyczne w „terenie”. Zdecydowaliśmy się zachować oryginalną pisownię i język, więc jeśli jesteś wrażliwy na wulgaryzmy, to pomiń te fragmenty. Pomiń je również, jeżeli przywiązujesz dużą wagę do poprawności politycznej. Innymi słowy, blog jest ekstremalnie niepoprawny politycznie i mocno wulgarny, ale zawiera bardzo dobre przykłady rozmów, w których autor stosuje przedstawiane w tej książce techniki. A teraz czas zacząć naprawdę rozumieć siebie, aby zrozumieć kobiety, a będzie to zupełnie nowy rodzaj zrozumienia!

    

  


  
    
      2.

      Podstawą jest postawa


      Istnieją ogromne różnice między tym, co do tej pory wtłaczano w nasze umysły, a tym, co rzeczywiście okazuje się w życiu skuteczne. Wzorzec, który wskazuje, jak mężczyzna powinien zachowywać się wobec kobiet i który jest nieustannie wbijany nam do głowy, nazwaliśmy postawą petenta.


      Pomyśl przez chwilę i przypomnij sobie, jak wygląda ogólny schemat większości (amerykańskich) filmów romantycznych. Chłopak, któremu zależy na dziewczynie, zaczyna do niej wzdychać. Jest zbyt nieśmiały, żeby do niej podejść, więc robi dla niej całe mnóstwo rozmaitych miłych i sympatycznych rzeczy. Przynosi jej kwiaty, kupuje prezenty, jeśli ma kilkanaście lat, to odrabia za nią zadania domowe i czasem obrywa od chuliganów, gdy staje w jej obronie. Jeśli jest nieco starszy, to zabiera ją na kolacje do restauracji, przynosi czerwone róże, kupuje czekoladki i biżuterię. Pomaga w remoncie mieszkania i robieniu zakupów. Robi absolutnie wszystko, żeby w końcu ona, ta wspaniała bogini, zwróciła na niego uwagę. Oczywiście w tym scenariuszu pojawiają się rozmaite perypetie, pojawia się jakiś typ spod ciemnej gwiazdy, z którym dziewczyna sypia, mimo że ją podle traktuje. Chłopak dalej do niej wzdycha, tęskni, mówi: „On się dla niej zupełnie nie nadaje, ja to byłbym idealny”, jest dla niej dobrym przyjacielem, cały czas robiąc dla niej różne dobre rzeczy. A ponieważ jest to film (amerykański), następuje happy end, w którym ona stwierdza: „ach, faktycznie tamten facet okazał się wrednym, paskudnym łajdakiem, a moje serce należy do ciebie”.


      Znasz ten schemat? Czy pomyślałeś kiedyś, żeby podobnie się zachowywać w tak zwanym prawdziwym życiu? A może już tak postępowałeś: starałeś się zjednać sobie kobietę poprzez spełnianie jej każdej zachcianki, byłeś na jej każde zawołanie, nieustannie okazywałeś, że Ci na niej zależy, licząc na to, że może w końcu ona zechce umówić się z Tobą do kina albo na randkę. Taki schemat postępowania nazywany postawą petenta, został nam wtłoczony do głów i ma jedną, zasadniczą wadę — sprawdza się wyłącznie w amerykańskich filmach.


      Prawdziwe życie jest zupełnie inne. W prawdziwym życiu taka kobieta przyjmuje wszelkiego rodzaju wyrazy adorowania i cieszy się tym, że ma takiego fajnego przyjaciela, na którego może zawsze liczyć. Od razu Ci powiem, że jeżeli usłyszysz od kobiety słowa: „jesteś dla mnie takim wspaniałym przyjacielem” albo „lepiej zostańmy przyjaciółmi” — to w tłumaczeniu z wenusjańskiego na marsjański znaczy: „nie pójdziemy razem do łóżka”. Ktoś kiedyś bardzo ładnie powiedział: „Nie będziesz kochankiem kobiety, jeżeli możesz być jej przyjacielem”.


      Czemu tak się dzieje? Chciałbym, żebyś na chwilę w swojej wyobraźni wszedł w kobietę, tym razem jeszcze nie w jej ciało, ale w jej umysł. A kobieta myśli w sposób następujący: „Jeżeli już mam fajnego przyjaciela, to po co mam sobie psuć fajną relację być może nieudanym seksem — lepiej nadal bądźmy dobrymi przyjaciółmi”. Przyjaźń to wyrok śmierci dla seksu. I albo jesteś dla kobiety kochankiem i wtedy ewentualnie możesz być dodatkowo jej przyjacielem, albo jesteś tylko przyjacielem i w 99% przypadków nigdy nie zostaniesz jej kochankiem. Ten jeden procent wyjątku od reguły zachodzi wtedy, kiedy ona się znajdzie w bardzo głębokim dołku psychicznym, a Ty będziesz przy niej w odpowiednim momencie, przytulisz ją i wtedy pójdziecie ze sobą do łóżka, bo ona chce się pocieszyć. Są jednak bardzo duże szanse, że będzie to tylko jeden raz, gdyż następnego dnia będzie miał miejsce następujący dialog:


      Ona: „Wiesz co? To był błąd, nie powinniśmy byli tego robić”.


      Ty: „Ale dlaczego? Było tak fajnie”.


      Ona: „No tak, ale wiesz co? Pozostańmy lepiej dobrymi przyjaciółmi”.


      Miałeś już takie doświadczenia w swoim życiu? Czasem to się zdarza, choć stosunkowo rzadko. Natomiast w zdecydowanej większości, jeżeli jesteś przyjacielem dla kobiety, możesz zapomnieć o seksie z nią.


      W prawdziwym życiu, owszem, kobieta się czuje bardzo mile połechtana tym, że facet ją adoruje, sprawia jej to przyjemność, natomiast nie myśli o nim jako o potencjalnym partnerze seksualnym.


      Generalnie rzecz biorąc, kiedy zaczynasz rozmowę z kobietą, ona od razu stara się Ciebie umieścić w jakiejś szufladce. Jakoś tak się dzieje, że ludzie, spotykając się z ludźmi, od razu starają się odpowiednio nawzajem skategoryzować i wsadzić do odpowiedniej „szufladki”. Jest kilka takich szufladek, których musisz za wszelką cenę uniknąć!


      Pierwszą taką szufladką, w której nie powinieneś pozwolić się umieścić, jest szufladka z napisem „przyjaciel”. „Przyjaciel” to facet, który wszystko zawsze zrobi dla kobiety, jest dla niej na każde jej skinienie. Wystarczy, że ona pstryknie palcami, a on już się pojawia i jej pomaga. Jeżeli trafisz do tej szufladki, zapomnij o seksie (nie twierdzę, że nie warto mieć kobiet-przyjaciółek. Wręcz przeciwnie, powinieneś mieć przynajmniej kilka takich kobiet, nawet bardzo atrakcyjnych, z bardzo prostych przyczyn — po pierwsze, podniesie to Twój status społeczny w oczach innych kobiet, po drugie, rozmawiając sobie z nią szczerze na różne głębokie tematy, łatwiej zrozumiesz działanie kobiecego umysłu). Kobiety z jakichś bliżej nieznanych powodów uwielbiają zadręczać facetów, zwłaszcza tych z kategorii „przyjaciół”, opowieściami o swoich problemach. Zadziwiająco często te problemy dotyczą innych facetów, z którymi sypiają. Być może miałeś nieszczęście znaleźć się w szufladce „przyjaciel” u kobiety, która Ci się naprawdę podobała i słyszałeś coś w stylu: „Wiesz co? Ale mam kłopoty z Jackiem, ten skurwysyn mnie strasznie traktuje, zdradza mnie na prawo i lewo, jak ja go dopadnę, to jaja mu oberwę!”, a w Tobie wtedy kotłowała się myśl: „Czemu go nie rzucisz? Przecież ja byłbym dla ciebie idealnym facetem, przy mnie byłabyś naprawdę szczęśliwa”. Nawet jeżeli odważysz się jej to powiedzieć, to usłyszysz: „Wiesz co? Ty jesteś dla mnie po prostu dobrym przyjacielem. Nie ma między nami tej chemii”.


      Brzmi znajomo? Nie przejmuj się, wielu mężczyzn znalazło się w takiej sytuacji. To nie nasza wina, że społeczne oprogramowanie wtłoczyło w nasze umysły idiotyczny pogląd, że jeśli będziesz robił dla kobiety miłe rzeczy, to po jakimś czasie ona Cię za to nagrodzi w łóżku.


      Drugą taką szufladką jest „adorator”. Bardzo ważna osoba w życiu kobiety. To jest facet, który pomaga jej czuć się atrakcyjną, który przynosi jej kwiaty, który ofiaruje jej rozmaite prezenty, który do niej wzdycha, może nawet pisze dla niej wiersze romantyczne i tak dalej. Ona się czuje z tym całkiem miło. Zwłaszcza atrakcyjna kobieta ma zazwyczaj cały wianuszek rozmaitych adoratorów, którzy cały czas ją przekonują, jaka ona jest cudowna, wspaniała i zachwycająca. Tylko że zazwyczaj do niczego to nie prowadzi. Taka kobieta myśli sobie: „No tak, jeszcze jeden facet, który się mną zachwyca, który mi mówi, jakie mam piękne oczy… słyszałam już to sto tysięcy razy, ale chciałabym w końcu znaleźć jakiegoś mężczyznę, który by rzeczywiście poznał, jaka jestem wewnątrz. Wszyscy zawsze mi mówią, jakie mam piękne oczy, a gapią się cały czas na mój biust!”. Wystrzegaj się bycia adoratorem, na pewno nie zaprowadzi to Ciebie do jej łóżka, zwłaszcza jeśli jest to atrakcyjna kobieta. Każdy jej nieustannie mówi, że ona jest piękna. I co z tego? Masz być kolejnym, który jej to powtarza? Po co?


      Kolejna szufladka, której trzeba unikać, to „terapeuta”. Bardzo jest to zbliżone do bycia „przyjacielem”. To jest facet, który wysłuchuje kobiety mówiące o swoich rozmaitych problemach, a nawet stara się dla nich je rozwiązywać. Dla kobiety to też jest użyteczna kategoria, może się wypłakać na jego ramieniu, mówiąc, jak się dziś kiepsko czuje, może zadzwonić do niego o drugiej w nocy, mówiąc: „O Jezu, Rysiek mnie znowu rzucił dla jakiejś flądry”, a Ty tego wysłuchujesz, mówiąc: „Hm… oj tak… oj, rzeczywiście to okropne”. I co z tego wynika? Znowu nic. Te wszystkie kategorie, o których tutaj piszemy, są dla kobiety tak oddalone od seksu, jak polityka od zdrowego rozsądku.


      Następną szufladką, od której warto trzymać się z daleka, jest „wesołek” czyli „błazen”. To jest facet, który nieustannie opowiada dowcipy, stara się być zabawny, rozśmiesza wszystkich wokół. Kobieta w jego towarzystwie fajnie się bawi, ale rzadko kiedy idzie z nim do łóżka. „Błazen” jest dla niej źródłem rozrywki, a nie partnerem seksualnym. Poczucie humoru jest ważnym narzędziem w Twoim arsenale uwodziciela, ale nie warto go nadużywać.


      „Bankomat”, czyli źródło pieniędzy i prezentów, jest kolejną kategorią, której trzeba unikać.


      „Bankomat” to jest taki facet, który mówi:


      — Słuchaj, mam dwa bilety na dzisiejszy koncert Depeche Mode, pójdziesz ze mną?


      — No pewnie, że z tobą pójdę.


      A on wtedy sobie myśli: „O fajnie, może coś z tego wyjdzie”.


      Nic z tego nie wyjdzie! Dziewczyna pójdzie z nim na koncert, potem pozwoli się zaprosić do drogiej restauracji, zje na jego koszt i podziękuje mu, dając pocałować się w policzek. Kupując dziewczynie drogie prezenty, zapraszając ją do kina, do kosztownych restauracji czy zabierając na wczasy na Karaibach, na pewno nie uzyskasz tego, na czym Ci zależy, a jedynie dorobisz się w jej oczach etykietki: „frajer, z którego mogę ciągnąć pieniądze”.


      Nie twierdzimy, że wszystkie kobiety są wyrachowanymi materialistkami, świadomie nastawionymi na czerpanie korzyści finansowych lub emocjonalnych z mężczyzn (chociaż takie też się zdarzają). Znaczna część kobiet gra w takie gry zupełnie nieświadomie, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. Pewne prawidłowości pozostają niezmienne, niezależnie od tego, czy kobieta jest tego świadoma, czy nie.


      Te wszystkie kategorie składają się na to, co nazywamy „postawą petenta”. Generalnie postawa petenta polega na postępowaniu zgodnie z poniższą instrukcją.


      Instrukcja dla „petenta”:


      
        	Klękasz przed kobietą i się do niej modlisz.


        	Wyobrażasz ją sobie jako boginię na piedestale, zaś Ty, nikczemny śmiertelnik, musisz dawać jej wyrazy uwielbienia.


        	Musisz ją zapraszać na rozmaite randki, na koncerty, do kina, dawać drogie prezenty i tak dalej, i tak dalej. Czekasz aż ona, ta wspaniała bogini, w końcu się nad Tobą ulituje, powie: „No chodź, nikczemny śmiertelniku, otworzę przed tobą drzwi sypialni oraz swoje nogi i będziesz mógł mnie w końcu przelecieć”.


        	Płaczesz i pytasz ją, dlaczego nie chce Ciebie.

      


      Nigdy! Zapamiętaj sobie jedną podstawową regułę: żadna kobieta nie szanuje faceta, który całuje ją w tyłek. Dla kobiety nie ma nic bardziej odpychającego niż zdesperowany emocjonalnie facet, na każdym kroku pokazujący, jak mu na niej zależy, łaszący się, błagający o jej łaski.


      A oto wypowiedź pewnej kobiety, znakomicie ilustrująca powyższą regułę.


      Zdarzyło mi się, że jeden z najprzystojniejszych facetów na moim wydziale umówił się ze mną na spotkanie. Wiedziałam od koleżanek, tych, które były z nim na roku, że są nim bardzo zainteresowane, ale on nie zwracał na nie uwagi. Podobno był błyskotliwy, inteligentny i miał niesamowite błękitne oczy. Ale kiedy poszłam na to spotkanie, od pierwszego momentu coś mi nie „grało”. Facet był przemiły, interesująco rozmawiał, ale… zachowywał się, jakby był moim służącym… jak zapatrzony we mnie piesek. Był strasznie ugrzeczniony i wręcz wyczekiwał, by odgadnąć każde moje życzenie. Jeszcze przed podaniem przez kelnerkę kawy zaczął mi wyznawać, że od dawna nie widzi poza mną świata i mówił o tym, jak bardzo mu się podobam. I to wszystko byłoby może do zniesienia, bo to przecież bardzo miłe, słuchać o sobie w superlatywach, ale ja jakby automatycznie poczułam się silniejsza od niego, a tym samym on stał się dla mnie kimś, kto nie miał dla mnie żadnej wartości jako mężczyzna. I tak, jak przed spotkaniem czułam pewnego rodzaju zaciekawienie jego osobą, zaintrygowanie, co się może stać, a nawet lekkie podniecenie nową sytuacją, tak dokładnie od momentu, gdy zauważyłam jego uwielbienie dla mnie i tę okropną, drażniącą postawę patrzącego na mnie wielkimi maślanymi oczami pieska, zaczęło mnie to mierzić… To może przykre, ale przy końcu spotkania zaczęłam go wręcz traktować jak namolnego intruza…


      Przeciwieństwem postawy petenta jest postawa zwana przez nas „postawą Jamesa Bonda”. Zapewne zdarzało Ci się oglądać filmy o przygodach agenta 007. Spróbuj sobie teraz wyobrazić Seana Connery lub Pierce’a Brosnana klęczącego przed jakąś pięknością, kupującego dla niej kwiaty, żebrzącego o każdy uśmiech, przymilającego się, łaszącego jak piesek pokojowy… Możesz sobie coś takiego wyobrazić? Nie ma takiej opcji! Co robi James Bond, gdy chce zdobyć kobietę? James Bond wchodzi jak burza w jej życie, budząc w niej emocje, z jakich do tej pory nawet nie zdawała sobie sprawy. On nie jest petentem łaszącym się do kobiety, on jest zdobywcą, piratem, który nagle pojawia się w jej życiu i sprawia, że wszystkie jej pragnienia, wszystkie jej tłumione pasje, pożądania nagle się ujawniają. To jest zupełnie inna szufladka niż te wszystkie, o których do tej pory pisaliśmy. To szufladka z napisem „pirat”, z napisem „zdobywca”. W momencie, kiedy kobieta zacznie Cię postrzegać w ten sposób, znajdziesz się w zupełnie innej sytuacji niż cała reszta facetów.


      Wyobraź sobie, że jesteś wyjątkowo atrakcyjną kobietą, masz licznych adoratorów, masz kilku serdecznych przyjaciół, masz „terapeutę”, na którego ramieniu możesz się zawsze wypłakiwać, masz jakiegoś mężczyznę, który ma wysoki status społeczny i którego zazdroszczą Ci wszystkie koleżanki. Nagle pojawia się w Twoim życiu jakiś facet, który się do Ciebie nie łasi, mężczyzna, który uważa, że Twoja uroda to dla niego za mało, gdyż on oczekuje od kobiet czegoś więcej niż tego genetycznego przypadku, jakim jest fantastyczny biust i wspaniałe nogi. Jak taka kobieta reaguje na takiego mężczyznę? Zaczyna wtedy się zastanawiać: „Czemu on się do mnie nie łasi, jak ci wszyscy inni faceci? Czemu o mnie nie zabiega?” i zaczyna go prowokować. A on umiejętnie te wszystkie jej prowokacje zbija. Całą swoją postawą, wszystkim co robi i mówi, wysyła komunikat: „Ja uwielbiam kobiety. Uwielbiam takie kobiety, które rzeczywiście wnoszą w moje życie coś wartościowego”. Zaczyna ją prowokować do tego, żeby ona sama pokazała, czy jest taką kobietą. Zaczyna stanowić dla niej wyzwanie. To nie on ją zdobywa — on daje jej możliwość pokazania, że jest prawdziwą kobietą. Jednocześnie tym, co mówi i robi, wzbudza w niej całe mnóstwo emocji. Budzą się w niej stany emocjonalne, których do tej pory nie zaznała, o których do tej pory nawet nie marzyła, że mogą się jej przydarzyć. A kiedy ona już się czuje tak, że nie wie, czy bardziej chce dać mu w twarz, czy się na niego rzucić i zedrzeć z niego ubranie, mówi coś takiego, co jeszcze bardziej podkręca jej zainteresowanie. A potem się nagle ten mężczyzna się wycofuje, „zabiera cukierka” i zaczyna rozmawiać z jej koleżanką, która już się w niego wpatruje takim samym wzrokiem. Co się dzieje wtedy z taką kobietą? To jest właśnie ten stan, do którego masz dążyć, będąc uwodzicielem. Masz stanowić dla kobiety wyzwanie, masz stwarzać jej okazję, wyjątkową i niepowtarzalną okazję do przeżycia czegoś, czego nie przeżyła do tej pory z żadnym innym facetem i musisz do niej mówić tak, żeby wzbudzić w niej odpowiednie emocje, odpowiednie odczucia, maksymalnie zwiększyć zainteresowanie sobą, po czym zabrać cukierka. Nie rozdajesz całego sklepu od razu po otwarciu. Dajesz próbkę swojego towaru, a potem go zabierasz.


      Pamiętaj, że ludzie mało cenią to, co uważają w swoim życiu za pewne. Najbardziej cenimy to, na czym nam zależy, ale co jest dla nas niedostępne. Nie cenisz powietrza i wody, dopóki Ci ich nie zabraknie. Wtedy stają się cenniejsze niż złoto. Psychologia społeczna już dawno to udowodniła w licznych eksperymentach i nazwała to „zasadą niedostępności”.


      Czy już rozumiesz, czemu będąc dla kobiety przyjacielem, na którego zawsze mogła liczyć, zmniejszałeś u niej swoje szanse? Gdy kobieta ma do czynienia z petentem, to wie, że jemu bardziej zależy na niej, niż jej na nim. Wie, że on nie odejdzie, że go nie straci, a więc jego atrakcyjność maleje.


      Zupełnie inna sytuacja zachodzi, gdy dajesz dziewczynie okazję do przeżycia czegoś niezwykłego, gdy pokazujesz swoją atrakcyjność, a potem się wycofujesz. Gdy kobieta zaczyna myśleć, że mogłaby stracić wyjątkową i niepowtarzalną okazję, to od razu zaczyna jej na Tobie bardziej zależeć. To jest tak, jak wtedy, gdy oglądasz w kinie zwiastun nadchodzącej superprodukcji, po którym nie możesz się doczekać, by obejrzeć cały film. Jak byś się poczuł, gdyby się okazało, że ten film może wcale nie zostać wyświetlony? Zależałoby Ci na nim jeszcze bardziej, prawda?


      Daj więc kobiecie próbkę emocji, które może z Tobą przeżyć, a potem niech się stara o więcej! To podejście od razu wytwarza taką dynamikę, że dziewczyna przestaje zwracać uwagę na tych wszystkich facetów, którzy ją otaczają i zaczyna starać się o Ciebie. Czy to jest dogodny punkt wyjścia do uwodzenia kobiety, kiedy kobieta zaczyna się starać o Ciebie? Czy może lepiej kupić kwiaty, napisać dla niej poemat albo zaprosić ją na wczasy na Karaiby, albo się pochwalić: „Ostatnio kupiłem nowy samochód” lub zaproponować: „Chcesz przyjść do mnie pooglądać znaczki czy posłuchać nowych płyt?”. Na kogo taka kobieta będzie zwracać większą uwagę? Na takiego faceta, który zachowuje się tak jak wszyscy inni, czy na takiego, który jest „piratem”, który jest „zdobywcą”, który się wyróżnia z tłumu innych?


      Zwróć uwagę, co kobiety mówią o mężczyznach, w których się zakochują. Co wtedy najczęściej się słyszy? Jeśli spytasz się kobiety: „Jak to się stało, że akurat w nim się zakochałaś?”, to przeważnie odpowiedź brzmi: „Był inny niż wszyscy pozostali”. Szufladka z napisem „inny niż wszyscy” jest szufladką, w której zdecydowanie warto się znaleźć. Gdy już Cię w niej umieści, to wtedy Ty określasz, jak ma przebiegać wasza relacja i Ty decydujesz, co się ma dalej dziać. Ona nie wie, co się dzieje: próbowała Cię umieścić w szufladce „przyjaciel” — nie wyszło, „terapeuta” — nie jesteś zainteresowany wysłuchiwaniem jej problemów, wolisz posłuchać o jej prawdziwych marzeniach, o jej najgłębszych fantazjach, o tym wszystkim, o czym ona nie powiedziałaby nawet swojej najlepszej przyjaciółce. Myśli wtedy: „O Boże, w życiu nie spotkałam takiego faceta!”. Nie adorujesz jej. Owszem, przyznajesz, że jest atrakcyjna, natomiast wprost albo nie wprost komunikujesz, że dla Ciebie zewnętrzna uroda to za mało. Jej reakcją jest: „Nareszcie poznałam jakiegoś faceta, którego interesuje coś więcej poza moimi cyckami”. Oczywiście Cię testuje, pokazując, jaka jest kobieca. A Ty pokazujesz, że jesteś zainteresowany nią jako kobietą, a nie tylko jej pięknym ciałem. Twoje podejście to: „pokaż mi, co masz więcej w sobie, co mogłoby zainteresować takiego mężczyznę jak ja”. Zaczynasz stanowić dla niej wyzwanie, dajesz jej okazję do przeżycia czegoś niezwykłego i budzisz w niej emocje, jakich nikt do tej pory w niej jej nie wywołał. Myślisz, że będzie w stanie Ci się oprzeć?


      Kolejną taką szufladką, w której warto się znaleźć, jest „romantyczny bohater”. Jak sądzisz, jakie książki najlepiej sprzedają w Stanach Zjednoczonych? Około połowę całego rynku wydawniczego w USA stanowią babskie romanse. To są książki, których bohater ma kilka cech, o których warto pamiętać. Z reguły jest to człowiek nietuzinkowy, ktoś, kto ma swoją pasję, znający się na życiu, umiejący podejmować ryzyko, potrafiący podejmować trudne decyzje i wytrwale dążący do celu. To mężczyzna, który cieszy się towarzystwem kobiet, ale który niełatwo ulega im wdziękom. To człowiek, który jest na zewnątrz twardy, natomiast wewnątrz posiada głębokie życie emocjonalne, które dopiero główna bohaterka takiego romansu jest w stanie z niego wydobyć. Kobiety zachwycają się takimi książkami, zaczytują się nimi i marzą, by wreszcie spotkać takiego mężczyznę. Można powiedzieć, że lektura takich książek koduje w ich umysłach określony typ mężczyzny, którego pożądają. Nie chciałbyś się stać takim mężczyzną?


      Wydaj parę złotych i kup na stoisku ze starymi książkami jakiegoś harlequina. Od razu Cię uprzedzam — nie da się tego czytać. Warto jednak przekartkować taką książkę, żeby sprawdzić, co takiego fascynuje w niej kobiety. Szybko się przekonasz, że główny bohater nie jest facetem, który na widok głównej bohaterki rzuca się jej do stóp, błagając ją, by spędziła z nim resztę swojego życia. To jest mężczyzna, który zna swoją wartość i pokazuje kobiecie, na czym jego wartość polega, 


Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    
      3.

      Jak to robić w praktyce, czyli „podejścia”


Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      4.

      Obiekcje


Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      5.

      Językiem można zdziałać cuda, czyli o czym rozmawiać z kobietami


Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      6.

      Ucho kobiety jest narządem płciowym


Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      7.

      Sama Ci powie, jak najłatwiej ją uwieść, gdy zadasz odpowiednie pytanie


Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      8.

      Jak zbudować w kobiecie „skrót” do jej uczuć, odczuć i doznań


Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      9.

      Jak rozbroić jej system alarmowy


Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      10.

      Granice prywatności: jak je przekraczać

      i kiedy jest najbardziej odpowiedni moment


Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      CZĘŚĆ DRUGA


Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      11.

      Magia w służbie rozporka


Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      12.

      Ramy, które zmieniają sens obrazu


Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      13.

      Etapy uwodzenia


Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      CZĘŚĆ TRZECIA


Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      14.

      Analiza „sesji” podrywu Yebiego


Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      15.

      15 lekcji uwodzenia


Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      Dodatek


Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.











OEBPS/Images/uwo2vv_m.jpg
ANDRZES BATKO, LECH DE85KI, PAWEE SOWA ‘.

CZYLI JAK HIPN ZNIE KON
UCZUCIA | ZAGHOWANIA SEKSUALNE

TYLKO DLA DOROSEYCH!
KSIGGARZY UPRASZA SIE O SPRAWDZANIE
WIEKL KUPUIACYEH!






